Materiały dla grup dzielenia – Matka nowego życia

25. Aby Maryja sama przyjmowała w nas postawę ptochosa
Rozumiem, że Twoja dusza, Pokorna i Łagodna Dolina,

Może pomieścić Jezusa, Ocean Miłości!…

Och! Kocham Cię, Maryjo, mówiąc „służebnica”

Boga zachwyciłaś pokorą,

Ta ukryta cnota czyni Cię wszechmocną,

Przyciąga do Twego serca Trójcę Przenajświętszą.

(Św. Teresa od Dzieciątka Jezus
)
Gdy dziękujemy Maryi za to, że Ona „za nas” w swojej ufności staje przed Bogiem w prawdzie i oczekuje Jego miłosierdzia – wtedy Stwórca, ze względu na Jej pokorę w nas, może doznać zachwytu.

Bóg doznał zachwytu, widząc stojącą przed Nim w prawdzie Maryję – „wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej” (Łk 1, 48). Wejrzał, bo Ta, która była bez grzechu, uznawała w obliczu Stwórcy swoją nicość stworzenia, nie ukrywając przed Nim niczego. Podobnie doznaje On zachwytu, kiedy w odpowiedzi na naszą modlitwę zawierzenia Maryja „za nas” odkrywa przed Nim nasze duchowe słabości i „za nas” wyciąga ku Niemu z ufnością ręce. Zdobywamy wtedy Jego Serce – dzięki naszej modlitwie zawierzenia i komunii życia z Maryją może On bowiem wejrzeć na uniżenie Służebnicy swojej, która w nas żyje i żebrze ​– przyjmuje postawę ptochosa. 

Bóg nieustannie rozlewa nad nami swoje miłosierdzie i pragnie, aby ono nas oczyszczało i przemieniało, ale dopóki stoimy przed Nim w jakiejś masce, której z powodu braku ufności boimy się zedrzeć, Jego wielkie pragnienie nie może się w pełni urzeczywistnić. Dlatego starajmy się możliwie jak najczęściej z pomocą Maryi stawać przed Nim w postawie ubogiego w duchu – ewangelicznego żebraka. Przecież – choć może wydawać się to paradoksem – im bardziej, stając w prawdzie, ufnie odkrywamy przed Nim to, co nas duchowo szpeci, tym piękniejszymi mamy szansę stać się w Jego pełnych miłosierdzia oczach. Pozwalamy bowiem wtedy, by przenikało nas światło Jego łaski, które oczyszcza i przeobraża. 

Z taką postawą może jednak wiązać się konieczność zgody na przyjęcie typowych dla żebraka upokorzeń i doświadczenia wzgardy. Wymaga to  heroizmu, do którego żebrak sam z siebie nie jest zdolny. Pozostawiony samemu sobie może on nie chcieć żebrać, aby nie narazić na szwank swojej reputacji. W sytuacji żebraka duchowego oznaczałoby to, że woli on umrzeć na skutek swoich duchowych „wrzodów”, niż ufnie odkryć je przed Bogiem i tymi, którzy są Jego narzędziem. Stąd tak potrzebne jest nasze oddanie się Maryi, by umożliwić Jej działanie w nas i „za nas”: odkrywanie przed Bogiem naszej duchowej nędzy i żebranie o Jego miłosierdzie. 

Sami nie potrafimy zdobyć się na autentyczne uniżenie, ale gdy będzie żyła „za nas” Maryja, Bóg, patrząc na nas, zobaczy Jej pokorę i ufność. I wtedy spojrzy na nie z zachwytem, nie brzydząc się, nawet gdyby nasze serce przypominało kubeł pełen odpychających nieczystości. Przez komunię życia z Maryją będziemy Jej umożliwiali trwanie przed Bogiem w nas i „za nas” w postawie ubogiego w duchu – ewangelicznego żebraka. 
Nawet gdybyśmy zmarnowali życie i ponosili tego bolesne konsekwencje, Maryja pomoże nam przyjąć postawę dobrego łotra, uznającego, że słusznie ich doświadcza: cierpi, doznaje wzgardy i odrzucenia przez innych, a nawet umiera w wielkim poniżeniu. – Ale wszystko to Maryja pozwoli nam przeżywać z żywą nadzieją zbawienia, które Chrystus wysłużył nawet największym grzesznikom. 

(Por. Zeszyt RRN nr 20: Komunia życia z Maryją, 

rozdz. IV, 1. „Modlitwa zawierzenia jako postawa ewangelicznego żebraka”)

� Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, Dlaczego kocham Cię, Maryjo, strofa 3 i 4, tłum. o. P. Malicki OCD. Cyt. za: https://karmelicibosi.pl/czytelnia/sw-teresa-od-dzieciatka-jezus-dlaczego-kocham-cie-maryjo-komentarz-cz-1.
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